
15 sierpnia 194o r.

W sierpniową rocznicę.
,Cud nad Wisłą*, „18-ta rozstrzygająca bitwa w dziejach św ia ta 4, „genial

ny  m anew r z nad Wieprza* to  garść określeń dla gigantycznego wysiłku obron
nego dokonanego w sierpniu 1920 r. przez Naród Polski. W chwili , gdy czerwone 
m asy  parły na Warszawę, gdy kawaleryjskie  zagony Budiennego od południa i Gai- 
cbana od połnocy miały uas okrążyć i wpędzić w matnię ,  w tej chwili zerwał się 
Naród, przejawił się geniusz wodzów, udowadniając światu  zdolność Polski do życia 
i czy u u. J

Nie przypomina ówczesna wojna z bolszewikami wojny obecnej, nie mo^ła 
się też rów nać z poprzednią wojną światową, ta k  słabo uzbrojone i zaopatrzone były 
walczące ze sobą armie. .Ale w dziejach Polski,  ą  naw et Europy znaczenie wysiłku, 
jakiego dokonał wówczas nasz naród jes t epokowe. Kto wie, jakby sie ułożyły losy 
Europy, gdyby nie rozstrzygający bój Stoczony ua przedpolu Warszawy. I pod tym 
właśnie kątem oceniany je s t  nasz ówczesny zbiorowy wyczyn.

Nawracając wspomnieniami do tych dni, nie  możemy pominąć roli odegranej 
przez Niemcy. Zawarły  one ukła.\ z Polską, t e  wojska uiemieckie opuszczając h i
storyczne ziemie polskie, ustępować je będą wojskom poi. — oddawały je jednak 
wojskom bolszewickim. A kiedy bój polsko-bolszewicki rozgorzał na dobre, kiedy 
1 olśka walcząca i równocześnie organizująca swą arm ię potrzebowała pomocy ma
terialnej od swych sprzymierzeńców z zachodu, wówczas Niemcy odmówiły p rze
puszczenia transportu  tych materiałów przez swe tery toria .  Broń i amunicja szły 
wrięe morzem, zawijając do portu  gdańskiego. Ale i tu  Niemcy znaleźli sposób, aby 
nam szkodzić, zastrejkowali robotnicy portowi na  znak solidarności z „towarzysza
mi*^ bijącymi się ż zburżuazyjną" a rm ią  polską, w  przygniatającej większości z chło
pa i robotnika. Dopiero energia oficera ang., k tóry  m arynarzom  bryt. polecił prze
ładować transport ,  pozwol ła by dotar ł on do miejsca przeznaczenia.  Dziś w chwi
lach wspomnień, nie możemy zapominać o decyzji angielskiego oficera, jak  i pracy 
marynarzy, wykonanej dla walczącej o życie Polski — ta k  jak  nie możemy zapom
nieć o fałszywej grze Niemiec. Zawsze ta gra była jednakowa: ża Fryca i Bismarka, 
za demokratycznej republiki weimarskiej, za socjalistycznej trzeciej „ Rzeszy Hitlera. 
Wszystko jedno eziy w Niemczech są u władzy monarchiści,  czy demokraci,  katolicy, 
czy komuniści, centrowcy czy nacjonaliści — stosunek ich do Polski był i jes t 
i będzie zawsze taki sam: osłabić Polskę, wbić jej nóż w plecy, doprowadzić do jej 
zniesienia z oblicza świata. Dobór środków w urzeczywistnieniu tego celu jest Niem
com najzupełniej obojętny. Chwile przyjaźni z nami, to chwile fałszywej gry i  ob
łudy będące tylko jednym ze środków pogrążenia nas.
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Rocznica s ierpniow a jes t więc nietylko świętem w spaniałego czynu zbrojnego 
nad  a rm ią  czerwoną, ale p rzypom nieniem  roli politycznej Niemiec, roli zawsze je 
dnakowej na przestrzeni dziejów. Poza ty m  w s ierpniu  1920 r. nastąp iło  jedno 
z najwspanialszych zjednoczeń w naszej historii.  Doceniając powagę chwili, poszedł 
ochotniczo chłop i robotn ik ,  s tuden t i urzędnik, endek ,  chadek, socjalista i ludo
wiec. Jeden  cel łączył nas wszystkich.

16 s ierpn ia  to  święto A r m j i  P o l s k i e j ,  data przypominająca ważne a 
znam ienne dla nas  wydarzenia polityczna, to  rocznica pełnego z j e d n o c z e n i a  
n  a r  o d o w e g u .

K O M U N I K A T .
1. W yrokiem Wojskowego Sądu Specjalnego skazany został na śmierć i n ż. 

M a  s z e w s k i  M a r i a n  za wydanie Niemcom w marcu 1943 r. jednego z dowód
ców, k tóry  został następnie  przez nich zamordowany.

Wyrok został wykonany 6. VII. 43 r. w Warszawie na ul. Belwederskiej przez 
zastrzelenie.

2. W ram ach akcji odwetowej za barbarzyńskie „pacyfikacje” na  te ren ie  woj. 
lubelskiego, połączone z masowym wysiedlaniem i mordowaniem ludno śd  i pastwie
niem  się nad nią, oddziały Sił Zbrojnych w Kraju wykonały następujące  działania: 
a) 30. VI. 43 r. w pobliżu stacji Gołąb wykolejono niemiecki dociąg pospieszny 
przy czym zostało rannych  ok. 30 Niemców, b) 2. VII. 43 r. na płd. od Łukowa w y 
sadzono most kolejowy n a  rzece Krzna.- '"

3. W imieniu Rzeczpospolitej Polskiej na podstawie up raw n ień  od Czynników 
Oficjalnych, działających w Kraju z woli Rządu K. P., Komisja sądząca Kierownic
tw a  Walki Podziemuej w K rakow ie :  w sprawie "S t a  n i s ł a w a  S t e b n i n  k i e g o  
k ie row nika  publ. Szkoły Powszechnej n r .  25 w Krakowie oskarżonego o służalstwo 
i donosicielstwo, popełnione przez to, że w Krakowie od r. 1940 nie będąe u p ra w 
nionym  do opiniowania służbowego kierowników miejscowych szkół powsz., z w ła
snej woli stał się informatorem niem. schulrata  i w tym  charakterze  działa na 
szkodę nauczycielstwa polskiego — uznał go w innym  popełnienia powyższego czynu 
i skazał na k a r ę  i n f a m i i :  w sprawie W o j c i e c h a  S o b e c k i e g o  st siei - 
ż as ta  Policji granatowej, komend m ta  rejonowego policji, zamieszkałego w T arno
brzegu, oskarżonego o to, że 1) w latach 1940—43 w Tarnobrzegu poufalił się zby
tnio z Niemcami, przesiadując-b. często w ich towarzystwie w  lokalach publicznych 
f  śpiewając patriotyczne pieśni niemiec. a nadto, 2) wydawał n iechlubne opinie 
wobec żandarmerii niemiec. o Polakach — uznał go winnym popełnienia powyż
szych czynów i skazał go za nie na k a r ę , i n  f a m i i w sprawie  1. e o u a U z n a  ń- 
s  k i  e g o  naczelnika administracji Czyszczenia Miasta Kraków-Dębniki, ul. B a r s k a -12, 
oskarżonego o nadm ierną  gorliwość służbową-, służalczość wobec okupanta ,  oraz n a 
ruszenie  obowiązków solidarności narodowej,  a mianowicie o to, że w r. 1942 i 43 
w  Krakowie samorzutnie organizował uroczystości złożenia życzeń i kwiatów nien). 
kierownikowi w dzień jego urodzin i Nowy Rok — .uznat go winnym popełnienia 
powyższego czynu i skazał go na k a r ę  n a g a n y .

K ierownictwo Walki P odz iem nej.

' O S T R Z E Ż E N I E .
Warszawski Urząd Pracy wprowadził o s ta tn io  nowy sposób zabierania pol

skich pracowników do robót. Oto funkcjonariusze Urz. Pracy nachodzą niespodzia
nie różne firmy, zabierając książki pracy. Na podstawie tych książek zestawia się 
niezwłocznie spiąy imienne, któro  kierowane są do policji granatowej, z poleceniem 
natychmiastowego doprowadzenia Wymienionych osób. Polecenie takie wykonali
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po lic janc i g rana tow i w nocy z 19—20 V If , p rzy czym zatrzym ani pozostawali s ta >  
pod eskortą poiic. aż do przybycia na ul. Skaryszewską, skąd wysyłane są tra n 
spo rty  pojm anych. *

O s t r z e g a m y  w i ę c ,  że z a b r a n i e  k s i ą ż e k  p r a c y  z dane j  firm y- 
je s t r ó w n o z n a c z n e  z p o l e c e n i e m  w y j a z d u  d o  r o b ó t  przym usowych, 
a zagrożeni wyjazdem nie pow inn i już  tego samego dnia nocować w m iejscu swego 
zam eldowania.

P o lic ja  granatowa ma nową sposobność zadokum entowania swego isto tnego 
stosunku do okupanta i do własnego społeczeństwa. Gorliwość w w ykonyw aniu  tego 
nowego gw a łtu  otici (żyć może ty lk o  rachunek p o lic ji granatowej, k tó ry  może już 
n ied ługo wypadnie regulować, wobec władz Kzec/.plitej.

N AK A ZY  CHWILI .
OSTRZEŻENIE. O kupant w prow adził w yp ływ a jące j z poczucia m iłosierdzia ,

na teren ie (1. G. dodatkową een/.uię lis- w inna mieć na względzie jeszcze wyższe
tó w . M ianow icie  l is ty  p ryw atne  lu dz i cele: r a t o w a n i a  - ż y w i o ł n  p o ! ,
p o lit. podejrzanych, (a do tak ich  należą • tępionego przez okupantów  od samego 
wszyscy Polacy) przejmowano będą przez m om entu naszej przegranej. K to  nie
zaufanych listonoszy i in . fun kc jou a riu - znajdzie do nieszczęśliwych drogi bez-
szy i  przekazywane do Gestapo. Ostrze- pośredniej, niech złoży ofia rę przez Pol,
gam y ; rzed pisaniem w  listach o spra- K om ite t Opiekuńczy, przez gminę, czy
w;ach, któreby m ogły zaszkodzić nadawcy, gromadę, zaś organizacje niepodlełościo-
ódbiorcy, wzg'ednie osobom trzecim . we n iech innym  sposobem do trą  do po

trzebujących.
POMOC DLA. O FIAR Z B R O D N I .

Zbrodnicze oddzia ły ,pacyfikacyjnę doko- NOWE KONTYNGENTY. O k u p a n t  
nu ją  masowych m orderstw  na n iew innej przew idując swą klęskę i  ucieczkę z kra ju,
ludności naszych wsi i  miasteczek. Z rąk  chcę nas obrabow ać-z a rt. żywnościo-
bandytów H itle ra  giną mężczyźni, kob ie ty  w yck  i dlatego w tym  roku zw iększył
i dzieci, od katowania, ognia i  w egze- kon tyngenty rolne, oraz przyspieszył ter-
kuejaeh, mających na celu „oczyścić* m in  ich ściągnięcia. W s z y s t k i e  kon-
teren z dyw ers ji i kom unistów . Nie znamy tyngenty zbożowe są przeznaczone na w y 
jedna!: ani jednego w ypadku, by ek ipa w óz,do Rzeszy. Plany ściągnięcia i  wy-
paeyfikacyjna stoczyła w a lkę z oddzia- wozu są już  dokładnie opracowane, a p.
łem  z lasu. N iemcy wyraźnie stron ią  F rank specjalnym zarządzeniem nakazał
od zetknięcia się z nieprzyjacielem . Po p ilnow an ia  plonów  przed zniszczeniem
zam ordowanych ojcach i  m atkach pozos- ' i  skrupulatnego ich dostarczenia. .
ta ły  sieroty, ze spalonych zagród uszli v
c i, k tó rzy  są teraz be:; "dachu nad głową, R9LNICY1 Musicie wykazać jaknaj-
bez środków do życia. Z kresów wschód- w iększy opór w dostarczaniu kontyngen-
nich i M ałopolski Wsch. uchodzą dziś tów z nowych zbiorów U kryw ajc ie  zeb-
ju ż  tysiące ludzi przed rzezią hajdamacką, rane p łody rolne, a pod jesień obsiejcie
uchodzą dosłownie, bez niczego, chroniąc jaknajw iększą powierzchnię ziemi, gdyż
się na teren GG. N ie  m o ż e m y  p o /.-  przyszłe zb io ry  przypadną" wam już w
w o l i ć  głodować tym  nieszczęśliwym ! W olnej Polsce.
Kw estia  ich  ratowania, obok in te n c ji — — —

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE,,
PIERW SZE PRACE NOWEGO RZĄ- k tó re j p. Prezydent w ypow iedzia ł się na

DU. Dnia 14 V II odbyła się uroczystość tem at najszerszej podstawy ideowo-polit.,
zaprzysiężenia nowego Rządu, w czasie k tó re j zw o lenn ik iem  odnośnie rządu pols-
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kiego był on 1939 r. Ta najszersza k o a 
licja z chw ilą  uwolnienia k ra ju  zapobieg- 
n ienie baśniom i nieporozumieniom w ew 
nę trznym . Jednocześnie postulatem jes t  
g rom adźin ie  we władzach wykonawczych 
najlepszych jednostek fachowych, nieza
leżnie od ich przekonań polit. Mówił p. 
P rezydent nas tępnie  o wielkiej odpow ie
dzialności Rządu wobec Kraju, którego 
Rząd jest manadatariuszem. „Myśl o Pols
ce, jej uieuszczuplonej suwerenności, ca
łości tery torium i jej pozycji i znaczeniu 
w świacie powinua kierować całkowicie 
naszymi pracami. Ten kto przyjmie tę 
zosadę, odgran icza jącs ię  od działań które 
jej nie służą, może liczyć nietylko na  
moje petue poparcie, ale i na głęboki 
oddźwięk w całym narodzie". — W od
powiedzi p. prem ier Mikołajczyk oświad
czył, że pierwszą wytyczną jego gabinetu  
będą  myśli dążenia i życzenia kraju. 
W ytyczną w polityce będzie utrzymanie 
ścisłej współpracy z sojusznikami, USA 
i W. Brytanią. „Podejm ujem y swoje obo
wiązki w chwili niesłychanie ciężkiej dla  
Polski i jej spdawy. O ty le  większy bę
dzie nasz wysiłek".

Dnia 16 VII odbyła się k o n f e 
r e n c j a  p r a s o w a  dla przedstawicieli 
p rasy  bryt. zorganizowana przez Rząd. 
Przem aw ia ł prem. Mikołajczyk, który 
wyraził wdzięczność prem ierowi Chur- 
chilowi za orędzie wygłoszone do Pola
ków  i podkreślił, że w zagadnieniach po
li tyki zewn. trzymać się będzie wytycz
n y c h  ustalonych przez śp. gen. Sikors
kiego. „Szczerze pragniemy najbliższej 
w spółpracy z wszystkimi demokracjami 
zachodu z W. Brytanią i USA na czele... 
tak iehsam ych  s t o s u n k ó w  pragniem 
z Francją. W pełni opowiadamy się za 
ideą  federacji z narodów środk-europ. 
szczerze p ragn iem y dobrych sąsiedzkich 
s tosanków  z Rosją sow."

21 VII odbyło się pierwsze posie
dzenie Rady Ministrów pod przewodnic
tw em  prem. Mikołajczyka, Rada min. 
uchwaliła pro jek t-  dekre tu  P rezydenta  
Rzczplitej o utworzeniu min is ters tw a od
budow y administracji p u b l , o powołaniu 
ministra-delegata rządu dla spraw Polski 
n a  Wschodzie. Tegoż dnia prem. Miko
łajczyk odwiedził W. Churchilla, p rzed
miotem rozmów były ak tualne  zagadnie
n ia  polityczne. — Dnia 19 VII min. spraw  
zagr. Tad. Romer odbył konferencję z

min. Edenem w obecności amb. Raczyń
skiego.

22 VII Rząd polski użnał oficjalnie 
Francuski Komitet Wyzwolenia Narodo
wego, które to uznanie zostało przez ręce 
min. Romera przekazane Massiuiemti, 
franc komisarzowi dla rp raw  zagr. W 
nocise stanowiącej odpowiedź na notę 
polską Mąssini podkreśla zadowolenia 
z powodu naw iązania  stosunków  z rzą
dem poi. i tradycyjnej przyjaźni oraz 
stosunków sojuszniczych między Polską 
a Francją.

tj VIII Rada N arodow a ' obrad rwała 
nad  sytuacją  w kraju. Wystosowano noty  
do rządów *0991! i USA odnośnie do 
sytuacji . be i ej w  Polsce.

DZIECI POLSKIE w liczbie 313 przy
były z Rosji do Persji na mocy umów 
zaw artych z ZSSR jeszcze -przed zerw a
niem stosunków .

POLSKIE LOTNICTWO. Ogólna dzia
łalność poi. sit powietrznych od chwili 
przybycia do Anglii do 30 VI 43 r. wy
n o s i :  zniszczenie napew no 550 apara tów  
npla przez polskie myśliwce, — praw do
podobnie 146, uszkodzenie 181. Bombow
ce polskie dokonały 533 wypraw, w któ
rych wzięło udział łącznie 5,373 apara ty . 
Zrzucono ponad 13,500 tys. funtów bomb. 
Samoloty dywizjonu dow. obrony w yb
rzeży zatopiły prawdopodobnie 6 łodzi 
podw. i uszkodziły 7, lo tnictwo rozpoz
nawcze przeprowadziło 42 loty operacyjne.

ARMIA POLSKA 5-tą z kolei wśród 
państw  sprzymierzonych! „Times" za
mieścił cyfry odnoszące się do s t r a t  i 
s tanu  arm i polskiej w obecnej wojnie. 
Otóż s jra ty  kampanii wrześniowej wy
nosiły w zabitych, rannych i jeńcach 831 
tys. ludzi, w tym zabitych i rannych — 
200 000. Około 1.0 tys. zgiuęlo w czasie 
p rzekradania  się na VVęgry i do Syrii. 
We Francji armja nasza liczyła 100 tvs. 
z czego poległo 6000, dostało się do n ie 
woli 60.000. Reszta przedostała się do 
Anglii, gdzie zasilona .dopływem żołnierza ‘ 
liczy obecnie prawie 100.000 łudzi, pod
czas gdy na Bliskim Wseh. mamy 80.000 
żołnierza. Siły zbrojne P o l s k i  s ą  5-tą 
z k o l e i  a r m i ą  p o d  w z g l ę d e m  
l i c z e b n o ś c i  p o  A n g l i i ,  U S A ,  
R o  s j i i C h i n a c h . ’
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Z  listu lotnika do kolegi.
(P odajem y w yjątek z listu, oświetlając} 

ków w Anglii, w adia
...W armii angielskiej latajq tylko m ło

dzi. U nas latajq i starzy, nawet nie dla
tego, że nam ludzi brakuje... U ncs w dy
wizjonach ten tylko pilot, kto lata. I każdy 
z  nas chce latać do ostatka jak płk. Skar
żyński, któremu już oddawna należała się 
emerytura. Lata 50-letni gen. L., lata bez 
nogi póeta-pilot B., który już przed wojnq 
był w stanie spoczynku. A cośmy mieli z 
naszym kapitanem O.l Pamiętasz, zawsze 
był gruby jak antałek piwa. Tak i teraz. 
Ma on słaby wzrok i dowódca nie chciał 
dawać mu lotów. A on łaz ił i łaz ił za do- 
wódcq: „Panie 'kapitanie , oczy mam słabe 
w  nocy latać nie mogę -  to fakt. Ale puść 
mnie pan za dnia nad Atlantyk! Nie będę 
przecież przy biurku siedział i mundur so
bie wycierał. Inwalidę nie jestetn jeszcze 
do stu d iab łów " — I co powiesz, dowódca 
znudził się, czy co, dość że chłop lata', 
oczy sobie do reszty nad Atlantykiem wy- 
ślepia. Ale cóż, u nas tak jest! ...Na ulicy 
— wojskowi Anglicy i Amerykanie salutuję 
pierwsi bez względu na szarżę, widząc 
lotnika z napisem „Poland". A o wyrazach 
życzliwości ze strony cywilów możnaby pi
sać tomy. Anglicy wojskowi i cywile nieraz 
odpruwaję nam guziki od munduru „na 
pam iątkę". Ja sam, wychodzqc z kasyna 
złapałem jakiegoś cywila, co odpiłowywał 
mi orzełka od czapki. Ani się nie zawsty
dził. Śmieje się bestia i powiada: keep
sake... Drobne by to były sprawy, gdyby 
nie były wyrazem uczuć do nas. Maję oni 
tyle serdeczności i podziwu dla lotnictwa 
polskiego i to wszyscy, od pary królew
skiej do małego pętaka. Król i królowa 
często nas odwiedzają — zwłaszcza, by
wało tak w czasie bitwy o Anglię. Kiedyś 
królowa wprawiła nas w zdumienie, przy
jeżdżając podczas silnego bombardowania 
bez osłony. Sympatyczna jest bardzo i 
pełna prostoty.

...Mamy tu taki zwyczaj, że po trze
cim locie idziemy wszyscy wypić bruder
schaft. Mój radiooperator zanic nie chciał 
mi mówić po imieniu. Szczeniak to jeszcze. 
Tego dnia, gdy ciebie raniono w Warsza
wie, przyplątał się do nas harcerzyk i bła
gał, by zabrać go z sobę. Zmiłowałem się 
nad nim, pomyślałem, że może być z nie
go pociecha i nie omyliłem się. Przyjecha-

szczegóty życia i! służby naszych lofn i- 
„Lisłów z Afryki" ł. 2.)

liśmy razem do Anglii przez pół świata, 
tam dałem go na kurs radiooperatorów, 
bo na pilota był za młody. No i latamy 
razem. Już czterokrotnie uratował życie 
załodze, a raz uśmialiśmy się dzięki nie
mu, choć było to już prawie na progu do 
ojca Abrahama.

Lecieliśmy na Niemcy. W padliśmy w 
silny ogień artylerii przeciwlofn., aż smu
gi sżły dokoła nas.' Oświetlono nas re fle 
ktorami. Mały Jasiek opowiadał zawsze, 
że smugi reflektorów przypominają mu o- 

•gromne łapy szukające ofiary. Tym razem 
znalazły -  zamknęły się nad nami. Na- 
próżno usiłowałem się wymknąć. Samolo
tem rzucało jak zabawką. Dookoła fruwa
ły różnokolorowe, jak my ich nazwiemy 
„szczemaczki", a kilka mniejszych pocis
ków rozerwało się wewnątrz maszyny. Ja
siek zapomniał zamknąć mikrofonu. Sły
chać było, jak się modlił do MatKi Bos
kiej. Potem modlitwa ucichła. Sekundy by
ły długie jak wieczność w tym huraganie 
ognia, z którego napróżno usiłowałem się 
wydostać. I kiedy nie było już żadnej na- 
dzieji na ratunek, ncraz słyszymy rozgnie
wany, wpół dziecinny jeszcze głos Jaśjca :
. — Wy Niemcy, cholery, to my do was
W gościnę przyjechali, a wy nas tak przyj
mujecie?

Czy uwierzysz, że roześmialiśmy się 
wszyscy? I po chwili udało mi się umknąć 
z pierścienia ognia. Lecąc nad Morzem 
Północnym nie patrzyłem w dół, lecz 
wciąż myślałem o tych, którzy tam utonęli. 
Natrętnie przypominała mi się opowieść 
por. J., który uratował się jedynie z całej 
załogi. Nawet nikt nie zginął przy upadku 
samolotu. Wypłynęli na powierzchnię i 
trzymali się razem przez dłuższy czas. 
Ale lodowacieli w wodzie i po kolei od
pływał jeden po drugim w wieczność.
I kiedy pozostał tylko por. J., nadjechała 
wreszcie szukająca ich łódź.

Nie wiem, dlaczego i nasza maszyna 
nie podzieliła ich losu. Trzymała się w 
powietrzu wbrew rozsądkowi i wszelkim 
prawom, i silnik stanął dopiero w chwili 
iądowania.

Przyjmujący maszynę oficer startowy 
widząc jej stan, zwolnił nas z raportu i 
radził iść spać — a od jutra na urlop.
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— N ie  b ę d z i e  s p a n ia  p o  tak ie j  z a b a 
w ie  — p o w i e d z i a ł !n a s z  k a p r a l  D. — Pó j
d z ie m y  g d z i e  r a z e m .

I posz l iśm y.  W p i e r w  d o  kaplicy .  Pięk- 
nq  m a m y  kap l icę ,  z a w s z e  u k w ie c o n q .  P rz e d  
k a ż d y m  n a b o ż e ń s i w e m  o f ic e ro w ie  i s z e r e 
gow i u p rz q ta jq  jq, a  u b i e r a m y  jq z a w s z e  
b ia ło  c z e rw o n y m i  kw ia tam i.  P rz y  o ł t a r z u

wisi m n ó s tw o  wot, b o  po  k a ż d y m  u d a n y m  
a  c iężk im  loc ie  s k ł a d a m y  je w p o d z i ę c e .

M a m y  t e ż  p ięk n y  c h ó r .  Tylko r a z  z a 
w iódł.  Z a c z ę l i ś m y : „ Z  tej b ie d n e j  z iem i" .  
C h ło p c y  huknęli  a ż  szyby  z a d r ż a ły ,  a le  
c ichły i c ichły  g łosy  a ż  zamilk ły .  — N ie  
m o ż e m y  ś p i e w a ć  tej p ieśn i .

Z cyk lu: K asza armia w p rz y sz ło śc i.
W y s z ł a  w  d r u k u  k s i ą ż k a  p t .  „S i ły  

z b r o j n e  T rz e c ie j  E z e c z p l i t e j “ , m y ś l i  i r o z 
w a ż a n ia ,  W -w a  1942. J e s t  t o  w y n i k  a n 
k i e t y  r o z p i s a n e j  w  17 p u n k t a c h  n a  t e 
m a t  o b l i c z a  d u c h o w e g o  s i ł  z b r o j n y c h  
P o l s k i  i z a g a d n i e ń  s t o s u n k u  d o  n a r o d u ;  
w y p o w i e d z i e l i  s i ę  w  ł a m a c h  te j  k s ią ż k i  
z a w i e r a j ą c e j  o d n o w i e d z i  n a  a n k i e t ę  p r z e d 
s t a w i c i e l e  r ó ż n y c h  u g r u p o w a ń ,  o b o k  z a 
w o d o w y c h  w o j s k o w y c h .  C y t u j e m y  w y j ą 
t e k  z o d p o w i e d z i  n r .  XV1I1 z e s p o ł u  n a 
r o d ó w  c ó  w.

„ N a c z e ln ą  t e z ą  n a r o d o w e j  p o l i t y k i  
j e s t :  A rm ia  p o w i n n a  b y ć  n a r o d o w a ,  a l e  
n i e  p a r t y j n a .  A r m i a  j e s t  w ł a s n o ś c i ą  c a 
łe g o  n a r o d u  i m u s i  c a ły  n a r ó d  d o  w s p ó l 
n e j  i n a j b a r d z i e j  j e d n o l i t e j  a k c j i  p r z y g o 
t o w a ć .

1. Ż o łn i e r z  u ś w i a d o m i o n y .  N a j w i ę k 
s z ą  r e w o l u c j ą  w  d z ie j a c h  w o j s k o w o ś c i  
b y t a  r e w o l u c j a  n a r o d o w a ,  z w i ą z a n a  z p r o 
c e s e m  w p r o w a d z e n i a  c a łe g o  n a r o d u  d o  
z a d a ń  r z ą d z e n i a  p a ń s t w e m ,  o d p o w i e d z ' a l -  
n o ś c i  za  r z ą d z e n i e  p a ń s t w e m  i j e g o  o b r o 
n ę .  W o j n a  t o t a l n a  j e s t  u k o r o n o w a n i e m  
t e g o  p r o c e s u ,  w a l c z ą  w  n ie j  n a w e t  k o 
b i e t y  i dz ie c i .  T y p  ż o łn i e r z a  z m i e n i ł  s i ę  
z a u t o m a t u  n a  i n d y w i d u a l n i e  m y ś l ą c e g o  
i c z u j ą c e g o  ź o ł n i ę r z a  i o b y w a t e l a ,  u ś w i a 
d o m i o n e g o  i d e o w o  czy  p o l i t y c z n ie .

( A u t o r  p r z y t a c z a  p r z y k ł a d y ,  j a k  n a j 
l e p s z a  a r m i a  s t a r e g o  t y p u  f r y d e r y c i n ń s k a  
p o n o s i ł a  k ł ę - k i  o d  i d e o w e g o  ż o łn i e r z a  
n a p o l e o ń s k i e g o ,  d o  k t ó r e g o  p o  ra z  p i e r 
w s z y  z a c z ę to  p r z e m a w i a ć  jako- d o  c z ło 
w i e k a  w  s ł y n n y c h  r o z k a z a c h  c e s a r z a  d o  
w o j s k a ) .

Ż o łn i e r z  m u s i  b y ć  m a k s y m a l n i e  u ś 
w i a d o m i o n y ,  z n a ć  s p r a w ę  o k i ó r ą  w a l 
czy, p o n ie w a ż :  1. d u c h  ż o łn i e r z a  w a lc z ą -  

• c e g o  z a  d r o g ą  s o b ie  s p r a w ę  j e s t  z u p e ł n i e  
i n n y  n i ż  d u c h  ż o łn i e r z a  u t r z y m y w a n e g o  
j e d y n i e  w  k u l c i e  ś l e p e j  k a r n o ś c i  i dy -  

, s c y p l in y  j a k o  c e lu  s a m e g o  w  s o b ie .  2. t e 
c h n i k a  w o j s k o w a  n o w o c z e s n a ,  w  k tó r e j

p r z e j ś c i e  od  s z y k u  z w a r t e g o  d o  t y r a l i e r y  
i s a m o d z i e l n o ś c i  m a ł y c h  j e d n o s t e k  o d p o 
w i a d a  p r z e j ś c i u  od  t y p u  ż o ł n i e r z a - a u t e 
m a t u  d o  t y p u  p o l i t y c z n e g o  — w y m a g a  
m y ś l  m ia  s a m o d z i e l n e g o .  Ż o łn i e r z  o p e r u 
j ą c y  w  t e r e n i e ,  k t ó r y  z n a  w  s t o s u n k a c h ,  
p o t r z e b a c h  i s p o s o b i e  r o z u m o w a n i a  m i e j 
s c o w e j  lu d n o ś c i ,  w a r u n k a c h  g o s p o d a r 
c z y c h  i p o l i t y c z n y c h  — je s t  b e z  p o r ó w 
n a n i a  c e n n i e j s z y  o d  ż o łn i e r z a ,  k t ó r e g o  
j e d y n ą  b r t f a i ą  i  n a r z ę d z i e m  d z i a ł a n i a  j e s t  
s i ł*  f iz y c z n a .

2. A r m i a  n a r o d o w a  n i e  m o ż e  s t a ć  
n a  u s ł u g a c h  ż a d n e j  p a r t i i ,  a l e  s p e ł n i a ć  
m u s i  s w e  z a d a n i a  b ez  w z g l ę d u  n a  t o  j a 
k a  p a r t i a  r z ą d z i .  1. A r m i a  n a r o d ó w a  
d z ia ła  w m o f n e n e ie  w y b u c h u  w o jn y ,  k i e 
d y  w s z y s t k i e  p o s t u l a t y  i k o n c e p c j e  p o 
s z c z e g ó ln y c h  k i e r u n k ó w  p o l i t .  d o ty c z ą c e  
p o k o j o w e g o  u s t r o j u  w e w n .  p r z e s t a j ą  s i ę  
l i c z y ć  i n a  p l a n  p i e r w s z y  w y s t ę p u j e  
s p r a w a  w y g r a n i a  w o jn y .  W  t y c h  w a r u n 
k a c h  w o ju y  t o t a l n e j  a r m i a  u z y s k u j e  o l
b r z y m i  w p ł y w  n a  r z ą d y  w k r a j u .  W ó w 
czas :  2. D o w ó d z tw o  m u s i  m i e ć  t e ż  d o k ł a 
d n ą  z n a j o m o ś ć  w a r u n k ó w  i p o t r z e b  n a 
r o d u ,  u m i e j ę t n i e  j e  d l a  s w y c h  p o t r z e b  
w y z y s k i w a ć ,  n i e  p o w o d o w a ć  b e z m y ś l n e 
g o  n i s z c z e n ia ,  ly tó roby  o s ł a b i ł o  k r a j . . .  i 
p r z e d ł u ż y ł o  o k r e s  o d b u d o w y .

3. D o w ó d z t w o  n a  w s z y s t k i c h  s z c z e 
b l a c h  m u s i  u m i e ć  s ię  z d o b y ć  n a  zg ięc ie  
p o n a d  p a r t y j n e g o  s t a n o w i s a a . . .  » t a k i e  
s t a n o w i s k o  m u s i  b y ć  w y c h o w a n e  i r ó w 
n ie ż  c a łe  s p o ł e c z e ń s t w o  m u s i  b y ć  w y c h o 
w a n e  d o  t e g o  a b y  t a k i e  s t a n o w i s k o  a r 
m i i  o c e n ić  i p o d p o r z ą d k o w a ć  s i ę  m u .  
D la te g o  a r m i a  w  c z a s i e  p e k o j u  n i e  m o ż e  
p o l i t y c z n i e  r o z p ł y w a ć  s i ę  w s p o ł e c z e ń 
s t w i e ,  a l e  m u s i  b y ć  s z k o łą  p o n a d p a r t y j 
n e g o  s t a n o w i s k a .  D la  r e z e r w i s t y  c zas  
s p ę d z o n y  w w o j s k u  m u s i  b y ć  c z a s e m  
w  k t ó r y m  u c z y  s ię  o n ,  że  w o j s k o w e  
p r z y g o t o w a n i e  p a ń s t w a  m a  w y m a g a n i a
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m o d y f ik u ją ce  w sposób  decy d u jący  jego 
k o n c ep c je  polityczne.

4. A rm ia  ma sw o je  z a d a n ia  w n a r o 
dzie (a u to r  o m aw ia  t u  b a d an ia  z p u n k u  
w idzen ia  o b ro n y  k ra ju  w a ru n k ó w  gospod  , 
spo łpcznych ,  o św ia to w y c h ,  n a w e t  c h a r a 
k t e r u  n a ro d o w eg o ,  k tó ry ,  m usi  s ię  dla  
o b ro n y  k ra ju  w y z y s k a ć  lu b  s t a r a ć  s ię  
zm ien ić  — d a le j  m usi  się  p rzec iw staw iać  
p ro p a g an d z ie  pacyf is tyczne j ,  p o p ie ra ć  p o 
l i ty k ę  p o p u la c y jn ą ,  d b a ć  o  popnic-sienie  
s ię  p rzec ię tn e j  s to p v  życiowej i td .) .  A rm ia  
Więc, p o s ia d a ją c  sw o ją  w las i  ą  p o l i ty k ę  
n ie  m oże  być  ro z d a r ta  m iędzy  szereg  
p rz e c iw s ta w n y c h  sobie  o r ien tae y j  p a r ty j 
n ych ,  k tó r e  u t r u d n ia j ą  w y tw o rz e n ie  je 
d n o l i t e g o  s ta n o w isk a .

5. A rm ia  n a ro d o w a  jako, całość  p o 
w in n a  p o l i ty k ą  k ia ju  j a k n a jży w ie j  i po- 
z v ty w n ie  s ię  in te re s o w a ć  i w n ly w a ć  na 
n ią ,  o c en ia ją c  ją  z p u n k t u  w id z en ia  p o 
t r z e b  w o jsk o w y ch  k ra ju .  Ż o łn ierz  j ak o  
j ed n o s tk a  musi  b y ć  t r z y m a n y  j a k  n a jd a le j  
od  p o l i ty k i  p a r ty jn e j ,  n iep o rz ą d a n y  je s t  
jego  udz ia ł  w  życiu polit .  b i e r n e  p r a 
w o  w y b o r c z e  n i e  p o w i n n o  m u  
p r z y s ł u g i w a ć . . .  Ż o łn ie rz  zaw o d o w y  
n ie  p ow in ien  b y ć  czy n n y m  członkiem  
p a r t i i  po l i tyczne j .  P o w in ien  n a to m ia s t  
znać  d o b rze  p r o g r a m y  i d ążen ia  poszcze
gó lnych  p a r ty j  i reg u lo w ać  ich  w p ły w  
p rzez  sw e  c zy n n e  p ra w o  w yborcze .  (Da
lej a u to r  sp rz ec iw ia  się  u d z ia ło w i  żo ł
n ie rzy  w o rg an izac jach  sp o łeczn y ch ,  s p ó ł 
dz ie lczych, o ś w ia to w y c h ,  by  p ra c a  sp o 
łeczna n ie  s tw o rz y ła  tó w n o leg łeg o  obok  
w o jsk a  ogn isk a  z a in te re so w a n ia  i nie 
w c iągnę ła  znów na, po le  ro z g ry w ek  p a r 
ty jn y c h .  Z drug ie j  j e d n a k  s t ro n y  c zy n n i 

ki w o jsk o w e  w in n y  b y ć  s ta le  in fo rm o 
w a n e  o życiu  o rgnnizacy j  epół.  P o d a je  
n a s t ę p n ie  c iekaw y  p o jek t  w ejśc ia  w sk ła d  
p a r la m e n tu  wr i r  y 1 i s t  ó w  d e le g o w a n y ch  
z p o m ię d z y  fachow ców  b a d a ją c y c h  pc* 
szczególne dz iedziny  życz a n a ró d ,  z p u n 
k tu  w idzen ia  p o t rzeb  arm ii .  W iry l iśc i  ci 
ró w n ie ż  n ie  b ędą  mieli  p ra w a  n a leżen ia  
do k lu b ó w  p a r la m e n ta r n y c h ) .

6. Po l i ty k a  w o jsk o w a ,  aczko lw iek  
m u s i  m ieć  sw ój g łos w u s t a la n iu  celów  
w o jn v ,  m usi  być u z g ad n ian ia  z ca ło 
k sz ta ł tem  po l i ty k i  n a ro d o w e j  i n ie  m oże  
b j ć  z rządem  w a n tag o n izm ie .  P o w in n a  
w p ły w a ć  na  to, a b y  w sk ła d  rz ą d u  w e 
szły w czasie  w o j n y  w szys tk ie  c zy n n ik i  
na j lepsze ,  jak ie  k r a j  pos iada  bez w zg lędu  
na- p rzynależność  p a r ty jn ą ,  j a k o  też  e li
m in a c ję  t y c h  c zy n n ik ó w ,  k tó re  p rz esz k a 
dza ły b y  w p ro w a d z e n iu  wojny...  W zro
z u m ie n iu  tych  p^aw d  m u s i ,b y ć  ró w n ież  
w y c h o w y w a n a  reze rw a .

Należy się  s trzec  w y tw a rza n ia  p sy 
chozy  wrogie j  d la  p o l i tyk i  pok o jo w e j  
i p rz e d s ta w ian ia  jej  ja k o  „ p a r ty jn ic tw a "  
p sy c h o z y  wrog ie j  w o bec  różnicy  zdań ,  
k t ó r a  j e s t  tw ó rcza  w polityce,  na leży  
ró w n ie ż  u n ik a ć  w y tw a rz a n ia  poczucia  
wyższośc i  p o l i ty k i  w o jsk o w ej ,  d la tego ,  
że j e s t  ona p o n a d p a r ty jn a .

7. Wreszcie o m a w ia  a u to r  ingerenc ję  
a r m i i  ,w sp ra w y  o a ń s tw a .  „ D y k ta tu ra  
w o jsk o w a  d e m o ra l iz u je  z a ró w n o  k ra j ,  
jak  i a rm ię .  P sy ch ik a  w o jskow a  n ie  n a 
d a je  s ię  do  p o k o jo w e g o  r z a d 'e n i s ,  oficer  
o b e jm u jąc y  s t a n o w isk o  c y w i ln e . . s ta je  
się  zaw sze  z ręcznym  p o l i ty k iem ,  s t a r a j ą 
cym  się  s k o m p l ik o w a n e  p rob lem y  życia  
cyw ilnego  u p ra szc z ać  po  w o jsk o w em u " .

NA Z I E M I A C H  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J .
METODY if A O P R A W C 0 W . N a d  ci- 

_ c h y m i  p o lsk im i  w s ia m i,  wśród  ł a n ó w  
'■koszonych zbóż s / a le j ą  n a d a l  p acyf ika-  
cy jn e  e k i f y  o k u p a n ta .  S t r a sz n ą  akc ję  
t e r r o ry s ty c z n ą  p o p rzed za  k reera  r o b o ta  
ro z s ian y c h  w t e r e n i e  k o n f id e n tó w ,  k t ó 
rzy  sp o rz ąd z a ją  w y k a zy  p r z e s tę p c ó w ,  
p o d e j r z a n y c h  o k o m u n izm  lub r o b o tę  
niepodlegli., cz ło n k ó w  p rz ed w o je n n y ch  o r 
g a n iz ac y j  po lit .  i tp .  W łóczący się  l ia n d -  

! larze,  p rzeb ran i  w  m u n d u r y  po lsk ie ,  r z e 
k o m o  skazan i ,  p ro y ro k a to rz y  m y sz k u ją

i szuka ją .  N aw e t  k o b ie ty  w ie jsk ie  p y t a j ą  
o gaze tk i  i o rgan izac je  — Aż l is ty  ofiar  
będą go tow e.  A w te d y . . . .

Pew ne j  nocy  od  l l  — 2 k o rd o n  w o js 
k a  o tacza  śp iącą  w ie ś  czy miasteczko. 
Nie  w y m k n ie  się  n ik t ,  gdyż drogi p i l 
n u j ą  k b m .  — Ucieczka lub  sch o w an ie  
s ię  j e s t  rów noznaczne  ze śm ierc ią.  Sw it  
z as ta je  już  w s z y s t k o  p rzygotow ane .  
W ch o d zą  do w si  p a tro le  5 — 8 ludzi z 
policji  u iem . u k r „  kałrpuków i tp .  w y c ią 
g a ją  z d o m ó w  n ie u b r a n y c h  mężczyzn,
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p ę d zą c  wszys tk ich  n a  u p a t r z o n e  mie jscó  
zb iórk i ,  gd z ie  n ieszczęś l iw i  b ę d ą  leżeć 
dz ień  cały  tw a rz ą  do ziemi.  C zasam i tak -  
s.amo t r a k tu j e  s ię  kol ie ly .  T y m czasem  
v.' p u s ty c h  c h a ta c h  d o k o n u je  się  g rab ieży ,  
n ie ra z  gw ałcen ia  k o b ie t ,  rewizji  w w y 
p a d k ó w  nieznalez ien ia  kogoś  z l is ty .  Są 
to p rzecież  lu d z ie  bezbronn i ,  n a j le p sze  
o b iek t  dla „ b o h a te r s k ic h *  w y c z y n ó w  
o praw ców .

O poda l  w  c h ac ie  s ły c h a ć  n ie ludzk ie  
k rzy k i  i j ęk .  U rzęduje  tam  k o m is ja  ś l e d 
cza w  s k ła d z ie  4 — 9 o p ra w có w  z b a to 
gam i,  1 re ic h sd e u ts ch a ,  2 — 3 g e s tap o w 
ców znających  m elo d y  w y m u sz a n ia  zez
n a ń ,  i m ie jsc o w y ch  Konfidentów . G łów
n y  ju d asz  i z d ra jca  s iedzi u k r y ty .  Przy
p o m in a  on  b a d a n e m u ,  co i k ie d y  p o w ie 
dział czy z ro b ił ,  z k im  się sp o ty k a ł  itd .  
K a n a l ia  ta z w y k le  d ecy d u je  o w y ro k u .  
W śró d  ś w is tu  ba togów , w y m y ś ln y c h  to r -  
1u r  w y m u sz a  s ię  p o jed y n czo  na  p rz e s łu 
ch iw an y c h  zeznan ia  — i tu k  t rw a  ta  
„ robo ta*  do  późnego popo łudn ia .

O skarżonych  dzie li  s ię  n a  n a s t ę p u 
ją c e  gr t ipy  1. lo ja lnych  w o bec  o k u p a n ta  
— ci po pobiciu  b y w a ją  zwoln ien i ,  2. po 
d e jrz an i  polit . ,  in te l igenc ję ,  p a sk a rz y ,  — 
p o  zez n an ia ch  i b ic iu  — jeś l i  s ię  nie  
za łam ią  — wyw ozi ek ip a  a u ta m i  na  r o 
b o ty ,  lu b  .do obozów k o n c e t i a c y ju y c h ,  
3. p o d e j r z a n y c h  o ro b o tę  n iep o d le g ło ś 
c iow ą,  na  k tó rych  n i ' m i  ż a d n y c h  d o w o 
dów, w iny  przeznacza  ,-ię do obozu — 
lu b  w razie  z a łam an ia  — na  śm ie rć .  4 
g ru p a  ludzi  z „dow odem  winy* idzie  od- 
r a zu  na rozs t rza ' .

P óźnym  ju ż  p o p o łu d n ie m  zw aln ia  
s ię  z n ę k a n y c h  leż en ie m  i ś led z tw em , ten  
i ów  w s i a n ie  z a ła m a n ia  psych icznego  
czy c h o ro b y  ne rw ow ej,  inn i  z g ru p y  3 i 
4 k o p ią  zb io row e  g ro b y .  W śród  sa lw  
e g z e k u c y jn y c h  b rzm i p rz em ó w ien ie  d-cy 
e k sp ed y c j i  o b iec u jąc e  lo ja ln y m  spokój"(!), 
a z u p e łn e  w yniszczen ie  sp rzec iw ia jący m  
s ię  w ładzy  n iem iec .  Czasem w y m u sz a  
o n  p rzys ięgę  n a  w ie rn o ść  f t ih rerow i.

K rw aw y  sz lak  t ru p ó w ,  sp a lo n y c h  
g o sp o d a rs tw  znaczy  p o ch ó d  e k ip y  e k s 
p ed y cy jn e j ,  Ł am ie  o n a  n iek tó ry ch ,  sk ła 
n ia  do k a ry g o d n y c h ,  n a  szczęście bardzo

w y ją tk o w y c h  czynów  o d d a w a n ia  b ro n i  5 
u k r y t y c h  rzeczy, zan im  jeszcze p rz y jd z ie  
e k su ed y c ja .  Tego t ch ó rzo s tw a  lu d z io m  
m a łe g o  d u c h a  n ie  z a p o m n i  sp o łeczeń s
tw o  n i g d y !

Gdyż z d ru g ie j  s t r o n y  św iecą  p rz y 
k ła d e m  p raw dziw i  n ieug ięc i  m ęczennicy .  
Oto w czasie  pacyfikac j i  w R a d w a n o w i- ,  
each śp. so ł tysa '  W a  1 ę z o w s k  i e  g  o 
u k r z y ż o w a n o  n a  d rz w iac h  d o m u ,  
a  p o  tej m ęczarn i  k a z a n o  m u  p rze jść  
p rzez  p o d w ó rz e  i czo łga jącego  s ię  zab i ł  
o p ra w c a  k a ty ń s k im  s t rz a łem  w  ty ł  g ło 
wy. Nie w y d a ł  on  n ik o g o !  Zginęła  jeg o  
ro d z in a  i k re w n i  G ęd łk o w ie ,  łączn a  l i s t a  
o f .nr tej w s i  — 29 osób.

Z b ro d n ia rze  n iem ieccy  n ie  o m in ę l i  
,i S a l k o  w i c (20 o f i a n ,  H a r  b u  t o w i ć  
(30) w d n ia c h  24—25 VII; d a le j  R u s z c z y  
k. Dębicy (30), D ę b i c y  sam ej ,  B o b r o 
w e j  (18 osób), B u c z ó  w k i  (16i, L a 
t o  w s z y n  a  (15), G u in n  i s k  (20) P i 1- 
z u a  ( 10) — n ie  l icząc w y w ie z io n y c h  na  
r o b o ty .  P o p isy w a l i  się przy pacy f ik ac jach  
tac y  oprawcy, n iem ,  j a k  d -ca ’ sz tfa  G e
s ta p o  ta rn o w sk ie g o  ó  p p e  r  m a  n  n, któ
r y  od i — 15 Vil z a m o rd o w a ł  w T u ch o w ie  
25 P o laków  K a ty ń sk im  s t rz a łem  w ty l  
g łow y  — ja k  G u z d e k  żandarm  n iem . 
z O tf iuow a  k, Żabna ,  j a k  Z e i s  s ż a n 
d a r m  z Z ab ie rzo w a  i ty lu  in n y c h ,  k ló -  
r y c h  n azw iska  d obrze  z n a m y  1 R ó w n o c z e 
śn ie  p rz e p ro w a d z o n o  a re sz to w a n ia  np. 
w T a rn o w s k im  po  JOO--200 osób dz ienn ie ,  
w sa m y m  P i lśn ie  ok. GO ludzi. W ,M Le
c h o w s k i m  od 1 —15 VII ro z s t r z e la n o  
o gółem  200 ludzi.

Z KRAKOW A. P acyf ikyc ja  b i e  o m i 
n ę ła  i p o d m ie jsk ich  okolic  Krakowa,  
o b e jm u jąc  27— 1.8 VII S a lw a to r ,  W o l ę  
J u s t o w s k ą ,  Przegorza ły ,  a 26— 27 VII 
Tonie. N o tu jem y  n a  Woli  J n s ‘. sp a lo n y  
1 dom  i 21 rozs t ize lanycl i  ofiar,  k tó re  
p o c h o w an o  n a  łączce * k. „S ielank i* .  Na 

'm ie j s c u  s t ra c e n ia  p rzed  p a ru  dn iam i  z ło
żono  w ie m e c  z biało-czerw, k w ia tó w ,  j a 
ko  ho łd  ty m ,  k tó rzy  zginęli  Sm iere ią  m ę
czeńską  za Ojczyznę, p rzec ie rp iaw szy  
u p rz ed n io  n iezw y k łe  t o r tu r y  n a  ś ledz tw ie ,  
n ic  i n i k o g o  n ie  w yda l i .


